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h i a n u w  2 i  w r z e ś n ia .
Olbrzymie zapasy, jakich świadkiem był ko

niec wieku przeszłego i początek teraźniejszego, 
wywołały wielu znakomitych mężów, w których 
liczbie jedno z pierwszych miejsc zajmował bez 
wątpienia księże Wellington. Strata jego nie da 
się prostemi określić słowy, wojownika lub męża 
stanu. S ą  bowiem ludzie, którym przymioty, o- 
koliczności i szczęście, bo to ostatnie jest nieo- 
dzownem, pozwalają zdobyć wyższe jeszcze sta
nowisko. Czynił} ich niejako reprezentantami kraju, 
uosabiając w nich sławę oręża , dążność polityki 
i narodowy interes. Książe Wellington by ł cz ło 
wiekiem, niech nam wolno będzie tak się Wyrazie, 
był człow iekiem  A n g lii , mniejsza o to czy mu 
brakowało jakich przymiotów jenerała Inb męża 
stanu.

„Oręża mego nigdy za wolnością nie dobędę44 
rzekł młody Artur Wellesley posłowi am ery
kańskiemu w końcu wieku przeszłego. Aby te 
wyrazy fałszywie zrozumiane nie były, przypo
mnieć trzeba, że epoka, w której wyrzeczone zo
stały, była  właśnie epok,}, w której rewolucya 
ogłosiła wolność teoretyczny, na zburzeniu wszel
kich tradvcyi, na zerwaniu wszelkich historycznych 
węzłów, na zniszczeniu powag i zwierzchności 
owych podstaw społeczeństwa, a na zaprowadze
niu bezwzględnej rowności, oparty. Artur W e l
lesley, członek narodu silnego tradycyy i histo- 
ryą, uorganizowanego na hierarchii, używającego 
wolności wynikającej z uszanowania prawa, wol
ności owej rewolucyjnej zrozumieć ani nie mógł, 
ani nie chciał. Widzieliśmy go też ciągle najza
ciętszym rewolucyi antagonisty.

Ugruntowawszy potęgę Anglii w Indyach, po
wrócił do Europy i odtyd nie przestał walczyć 
z Francyy, uważając w Cesarzu Napoleonie dal
szy ciyg rewolucyi francuskiej. Z  kongresu wie
deńskiego pośpieszył na spotkanie Napoleona pod

ItTKBICKO-ARTrST TCitli.
PAN FIIANCISZEK PILAWSKI.

P o w i e ś ć  o s t a t n i e g o  *  d o m u  M e c z i ^ ó w
przez Zygm. Kaczkowskiego.

CCiqg dalszy).
Nie będę opowiadał tej mojej z panem Balem wyprawy 

ze wszyslkiemi szczegółami, chociaż byłoby siła co mó
wić, a i nie jedna rzecz byłaby w tein bardzo naucza
jąca. Krótko tylko wspomnę, ie  kiedyśmy się za Ber- 
chami stanąwszy obliczyli ze sobą, to już ze dwunastu 
konfederatów podziało się niewiern gdzie. Pod Krościen
kiem wpadliśmy na kilkunastu Moskwy i rozbiliśmy ją 
w puch, zabrawszy im wszystko. Duch trochę wstąpił 
w nas, ale zaruz drugiego dnia, bośmy też tam stanęli 
noclegiem, powiedziano nam, żo siła Moskwy jest w Chy- 
zowie i Dobromilu. Obradziwszy się więc, rzuciliśmy się 
na bok z traktu do wsi Liskowatego. Tameśmy spoczy
wali i oporządzali się cztery dni; piątego dnia rano, ze
szliśmy znowu na trakt i puściliśmy się prosto ku Chy- 
zowu. Ludzie którycheśmy zdybywali: jedni mówili nam 
że Moskwa w Chyzowie jes t ,  drudzy żo niema. A i  p»n

W aterloo . Później -/.nów na kongresie w Aix 
la Chapelle interesa Anglii w jego  b y ły  ręku.

Potęga Anglii w Indyach i upadek Napoleona, 
są to dwa re/.ultata otrzymane przez Anglii} 
w ostatnim stóleciu. W  obydwóch przeważni} 
odgrywał rolę księże Wellington. Nie dziw prze
to, że jakeśmy powiedzieli, s ta ł się on reprezen
tantem interesów narodowych, czyli Anglii Nie 
dziw, że przeniósłszy na pole polityki wewnętrznej, 
w której jedynie po kongresie w Aix la Chapelle brał 
udział, dwa główne przymioty swego charakte
ru, nie tylko utrzymał się w powadze jak;} był 
sobie zjednał w narodzie, ale nadto znacznie ją  
jeszcze powiększył. Niesłychana ro z tro p n o ść ,  
meprzełamana wytrwałość, i z im na  krew praw
dziwie angielska, stanowiły przede wszy stkiem 
cechę Wellingtona. Pod \Vaferloo, w pozycyi 
trudnej, w jakiej się znajdował, nieopuściły go 
te cnoty ani na chwilę. Już po raz wtóry g re- 
nadjery starej gwardyi zdobyli la Haye Sainte, 
jedna jeszcze szarża z lewego skrzydła Napo
leona, a losy Europy, które w ręku trzymał W e l
l ington, zmienione być mogły... K s ię ż e  W e l l i n g 
ton bez najmniejszej oznaki bądź obawy, bądź 
wahania, z zimną krwią dobywał co kwadrans 
zegarek z kieszeni rachując czyli bitne jego 
wojsko dotrzyma, aż do chwili nadejścia Bliiche- 
ra.. Blucher nadszedł... wypadek wiadomy.

Ja k k o lw ie k  z a te m  z m ie n ia ła  s ię  po li tyka  w e 
w n ę trz n a  a n g ie ls k a ,  jak k o lw ie k  idee  p o s u w a ły  s ię  
ku reform om , p rzec iw  k tó rym  o ś w i a d c z a !  s ię  z a 
w s z e  k s ią ż ę  W e l l in g to n ,  zd an ie  j e g o  to ry so w sk ie  
n iezm ienne m ia ło  z a w s z e  l» ° w a g ę ? prze( j k tó rą  
o p o z y c y a  z pew nem  u szan o w an iem  nie u s tę p o w a 
ł a ,  a le  w n ap ad ach  sw y c h  z w a ln ia ła .  Welling
ton nie b y ł  inow cą , a le  g d y  p r z e m a w i a ł , I z b a  
s ł u c h a ł a  j a k o b y  g ł o s  A ng li i  z  r. 1 8 0 0 .  T a k  
b y ło  do k o ń c a  ż y c ia ,  i i*'e ó a w n o ,  bo rok tem u 
za le d w ie ,  w idz ie l iśm y  je s z c z e  w chwili n iebezp ie 

cznego kryzys ministeryalnego, królową powołu
jącą do rady szanownego starca. W ellington 
powtarzamy raz jeszcze zachował zdobyta "po
wagę — bo opinie w Angli różne brać mogą kie
runki - -  interesa jej są te same, co na początku 
tego wieku, te same, których szczęśliwe polityką 
i orężem utrzymanie, zapewniło Anglii przewagę* 
jakiej bezsprzecznie używa. Książe Wellington 
nie był nigdy popularnym, ale g łos jego był 
zawsze głosem patryotycznym w Anglii.

Strata przeto księcia Wellingtona jest większą, 
aniżeli prosta strata wojownika lub męża stanu. 
W  chwilach krytycznych, do jakich Anglia dą
żyć się zdaje, brak jego dotkliwie uczutym b \ć  
może. Żałoba, jaką zapewne przywdzieje, jest 
s łu szn ą— na moralnej żałobie wszakże ograni
czyć się musi. Statua bowiem tego męża^zdołtj 
już jak każdemu wiadomo W ellington P io  
w Londynie .

!.. 1 44 .  K O M IT E T
C. Ii. Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego 

K ra ko w sk ieg o .
Wys »kie c. k. Ministcrjiim rolnictwa i ao'rhirtw a

r i % j t % T o Y r j ri  3 1 8,Vrp,,ia »«•*»»#t J  łłA /5 3 9  § 1 nadesłać raczyło Towarzystwu «r«- 
spudarczo-roluicz. Krakowskiemu, ogłoszony pr/ez 
Dyrckiyą c. k. szkoły agronomicznej wyższej w A l-  
teuburgu Węgierskim plan nauk i warunki pod jak - 
tut przyjmowaną będzie młodzież do teoo zakLin , •• 
r k  1858/53. Kmitę) . . .p e ł , . , . , - , ,
Mimstoryuni, u iztela go nnnc|szcm do wiadomości i in 
teresowanej publiczności krajowej;

Wykład naukowy w szki le sltcnburgskiej rozło
żony jest na dwuletnie kursa rozpoczyuające Sie 
16 października każdego roku — każdy zsś kurś uźuli 
się na dwa półrocza.

Półrocze zimowe rozpoczNna się 16 października, 
a kończy się z dniem 15 marca, półrocze letnio ćrtik 
I kwietnia, zamyka się 31 si> rpnia.

D» nauk zasadniczych wykładany) h w czterech 
półroczach, liczą się następujące przedmioty: prndu- 
keya roślin, produkeya zwierząt, technologia gospu-

Bal powiada:
— Ej! chodźmy, co nam zrobią!
Przyszliśmy nad rzekę, która hyła tro ch ę  wezbrała a 

płynie juź pod samym Chyzowejn z trij strony , i zatrzy
maliśmy się co k o lw iek ; ale polem obradziwszy sie i do
wiedziawszy się od m ły n a rza , Moskwy niem asz w m ie
ście, przeszliśmy ją ,  p łynąc trochę pośrodku. Pan Bal 
jeszcze mówił:

— Żebym się jeno ku Samborowi przebrał, obaczysz 
jak się wzmocnimy, chociaż ta,n Sil,ue królewszczyzoy.

Przepłynąwszy szczęśliwie, (a hył t„ (Jzjeii . pamiętam 
jak dzisiaj ś. Wawrzyńca), ko'*'e zaczęły par»kać dziel
nie, a pan Bal otrzepując się * wudy, rzecze do pana 
Łukowskiego i do m n ie :— S- y ^ r z y n i e c  da nam przy 
pomocy Boskićj pewnie jakiś gościniec; _  0'ó t  i dał nam 
gościńca, bo ledwie co to wymówiłf j a|j zacznie 
Moskwa walić na koniach z miasta, 8|e j0 chmury! i 
wszystko co koń inoźe wyskoczyć. Dopierośmy poznali, 
jakeśmy niedorzecznie zrobili) źeśrny tak bystrą rzekę 
puesz li ,  niewiedząc na pewno co tam jest za nią — 
ale juź było po czasie. Wpadli na nas tak raptem, że
śmy się ani sprawić nie mogli i zaraz nas zbili w puch; 
na mnie wpadło kilku dragonów, odstrzeliłem się znów 
P® sl8remu, a zresztą pałaszom zastawiałem się, com 
miał siły. chwilę upatrzywszy sposobną, zwróciłem

konia na miejscu i wpakowawszy mu w bok obiedwie- 
ostrogi, jak sunę w wodę, tak mnie i wyniósł szcze 
śliwie na drugą stronę. Pukali za mną i za innymi, któ
rzy także tył podali, ale to juź nic. Dopiero z drugieg» 
brzegu spojrzawszy, a i  strach przejmował co trupa na 
kładli. Pan Bal się dostał w niewolę, ale niepierwej, a i 
póki całkiem na siłach nieopadł; bo spieszeni obadwp 
z Łukowskim, podali sobie plecy i tak się rąbali jak Iwy. 
Jeden Strzelecki zginął, Kobuzowski za umarłego zosta
wiony na placu, potem wstał i przyszedł do Leska. Tro
chę pouciekało w bok, a ze mną przez rzekę trzech, 
kilku utonęło a resztę zabrano w plen.

D.-pieroż ja ze strasznie smutnem sercem i z tymi irze- 
ma towar yszami, którzy sama szlachta byli ale z dale
kich s tron , puściłem się ku Ustrzykom; ale jadąc lak 
z kilka stajań, myślimy sobie: Cóż tak jechać? lada kto 
najdzie i weźmie nas, jeszcze i skórę wygarbuje, wiele 
mu się podoba; — więc odezwie się jeden:

— Ej! cói tam! przecie j u ź  c o  k r o k  Moskwa nie stoi,—
A d ru g i :

— Lepiej pono wjechać do jakiej wsi i kupić wóz, a 
tak datej jechać. . . . .

Ja znowu mówię: — Jedźmy juź ,  jako Bóg dał;  z U- 
strzyk weźmiemy wóz. — A czwarty:

— Jabym został gdzie bądź, bom bardzo chor.



c m a  s.
dar.ska, nauka g o sp o d a rs tw a  b  wstępem  do nauk za 
sadniczych ekonomii poi.tycznej, leśnictwo względnie 
do potrzeb g o s p o d a r c z y c h ,  w eterynarya .

Pomocnicze przedmioty z w yłącznym  w zględem na 
gospodars tw o  s ą :  fizyka, chemia, m ineralogia , bota
n ik a ,  z o o l o g i a ,  matematyka i j e o m e try a ,  budownictwo
i r y s u n k i .

J a k o  środki pomocnicze s łu ż ą  zbiory z a k ła d u  mia
now ic ie :  pracownia chemiczna i tech n iczn a ,  gospo
dars tw o  z a k ła d u ,  ogród botaniczny z s z k o łą  d rzew , 
roz leg łe  gospodarstw o a rcy k s iążęce  po łączone z li- 
Cznemi technicznemi w yrobam i,  ekskursye  do są s ie 
dnich o w c z a rń ,  s tadn in ,  g o rze ln i ,  cukrow ni,  lasów, 
torfowni i td.

W arunk i przy jm ow ania  do z a k ład u  m łodzieży są  
n a s tę p u ją c e : ,

1. Ś w ia d e c tw o  z korzystn ie  ukończonych nauk 
w w y ższy ch  szk o łach  g im nazja lnych  lub rea l
nych, lub przynajmniej z matematyki i nauk p rzy 
rodzonych.

2 . Ś w iad ec tw o  z jednorocznej najmm'ej praktyki 
'?  gospodarstw ie .

3 .  Ś w iadec tw o  nienagannych obyczajów.
4 . Zezw oli nie rodziców lub opiekonów, albo św ia 

dectw o pełooletncści.
Brak dosta tecznych  św iadec tw  z żądanych  p rzygo

to w aw czych  n a u k ,  może być w y ją tkow o  zastąpiony 
p rzez  egzamen.

P rzy jęc ie  ucznia do z a k ła d u  ma miejsce z począ t
kiem każdego p ó łro cza  zimowego. W yjątków  o w stęp  
może być dozwolonym i w  letnim półroczu  za  po- 
przedniem porozumieniem się z D y r e k c ją  zak ł«du .

K ażd y  uczeń obowiązanym jest  t rzym ać się istnie
jącego lub dla niego w y ją tkow o  przepisanego planu 
naukow ego i po odbytym dwuletnim kursie jeżeli  z ło 
ży  z w szystk ich  g łó w n y ch  przedmiotów przepisane 
eg z a m in a ,  o trzym a św iadec tw o  z ukończonych nauk.

K toby zaś  dwuletnipgo kursu  w  zupełności nie u -  
k ó ń c z y ł  i p rzep issnych  egzam inów z w szystk ich  przed
miotów g łó w n y c h  nie z ł o ż y ł ,  otrzym a tylko ś w ia 
dectw o p ó łro czn e  z tych przedmiotów z których się 
egzaminowi poddał .  Ktoby do żadnego  egzaminu nie 
p rz y s tą p i ł ,  o trzym a tylko św iadec tw o  frekwentacyi.

Z a  każde  pó łrocze  roku p ierw szego  o p ła c a  się za  
pobieraną  naukę i korzystan ie  z z a k ła d u  po 4 0  z łr .  m. 
k. od trzeciego pó łro cza  po cząw szy  wnosi się tylko 

2 0  z ł r .  m. k. z a w sz e  z góry  p rzy  rozpoczęciu p ó ł 
rocza.

W aru n k i  pod któremi uczniowie mnićj zam ożni,  
szczególniej w zorow i, od o p ła ty  w zm iankow anej u -  
w o ln io n y m i b y ć  m o g ą ,  lub k o r z y s t a ć  z  s t y p e n d ió w  
przez  J .  C. W . arcyksięc ia  A lb r e c h ta  o f ia r o w a n y c h ,  
j a k  niemniej o pomieszkaniu i wikcie uczniów w W ę 
gierskim A lten b u rg u ,  udziela Dyrekcya zakładu za 
zgłoszeniem się, z wszelką gotow ością , bliższych ob
jaśnień.

K rak ó w  dnia 1 4  w rześn ia  1 8 5 2  r.
Z a s tę p c a  p rezydu jącego  Darotcski.

S ek r .  Jerzm a n o w sk i.

D w udziesta  c z w a r ta  lis ta  sk ła d e k  na kupno m aję 
tności na z a k ła d  naukow y g o sp o d a rsk i ,  po dzień 16  
w rześn ia  1 8 5 2  roku p rzez  c. k. u rząd  o b w o d o w y  P r z e 
myski z e b ra n y c h :

I. N a  s zk o łę  bezzw rotn ie .
Z  k o l e k t v  m a g i s t r a t u  P r z e m y s k i e g o :  pp. Ziem

•hlik, S t a n i s ł a w  G izow ski, K o ła c z k o w s k i ,  T czo n k a ,  
J a n  T o w arn ick i ,  Dr. med. G ębarzew sk i i J e r z y  0 -  
drobina po 5 z ł r . ,  Zam basovicz ,  S c h u m ach e r ,  Gumo
w ski,  J ó z e f  Kleinlegler i M. Ł o ś  po 4  z ł r . ,  M izia  i 
Lebpold Orzechow ski po 3  z ł r . ,  S tanze l,  b racia  J e 

lenie i Lipski po 2  z ł r . ,  Z a c h a ry a s ie w ic z , Jak u b o 
w s k i ,  J a w o r s k i ,  J ó z e f  T urkow ski i Wilhelm D w or
ski po 2 4  kr., razem 1 3 4 .  —  b) Z  kolekty magistratu  
S ąd o w o -w iszn iańsk iego : p. Felix  W o jn a ro w sk i  z N i -  
k ło w ic  1 z ł r .  — c)  Z  kolekty w  dominium Z arzeczu :  
pp. J ó z e f  M arynow sk i 5  z ł r . ,  J ó z e f  K aba t  i L. K o -  
bierzycki po % z łr . ,  Podgórsk i, L. P aw likow sk i,  Alex. 
W ojtk o w sk i  i Adolf W ojlk o w sk i  po 1 z ł r . , razem  
1 3  z ł r .  —  <0 ^  kolekty w dominium P iw o d z ie :  pp. 
E d w a rd  A ch t 5  z ł r . ,  J ó z e f  Rozborski 3  z ł r . ,  E r -  
w izal z Czerwonejwoli 2  z ł r . ,  M aciej Szklanow ski 
z K o s tk o w a ,  M ikołaj C zo łow sk i z P e łk in ,  Leon 
H usakow sk i z M o ło d y c z a ,  M ax. S zy szk o w sk i  z Z a -  
ra d a w y ,  J a n  W ag n er  z L e ż a c h o w a , W alen ty  K a ł a -  
marski, W ła d y s ł a w  Ł oś  z R y ż k o w a ,  Joachim Giin- 
czak z W iązow nicy , Tomasz Rydalski z Pe łk in ,  K a 
sper  W ierzb ick i z L e ż a c h o w a ,  G rzegorz  Różański 
z W ierzb n y ,  Teofil K rokow ski z Olchow, J J X X .  M. 
T re sz k o w sk i ,  Julian K o rd as iew icz ,  M. Ł ydk iew icz  
paroch gr. kat. w L eżach o w ie ,  M. C zerlunczak ie -  
wicz paroch g r .  kat. w  M o ło d y czu ,  An. Lityński 
paroch gr. kat. w R y ik o w e jw o li  i Ju lian  Kmicikie- 
w icz  po 1 z ł r . ,  razem 2 8  z łr .  — e )  Z  kolekty w  do
minium S ien iaw ie :  pp. Izydor K ęd z ie rsk i ,  A. L ipiń
ski i M arceli M as łow sk i ofieyalisei p ry w a tn i ,  po 5 
z ł r . ,  razem 15  z łr .  — f j  '/  ̂ kolekty pana Antoniego 
Dziubińskiego dz ie rżaw cy  w C h a ry tan ach :  pp. A n 
toni Dziubiński 5  z łr . ,  L. W a jd o w ic z  3  z ł r . ,  K. Gór
ska  S ios tra  M iłosierdzia  z M o s z c z a n ,  Konstanty M i
ce wski i F ranc iszka  T endyk iew iczow a po 2  z łr . ,  
S ew ery n  Purzyck i,  Ludwik S z y jk o w s k i ,  J X .  F i la r -  
sk i ,  H irsz  T r i lh r ,  Teodor R ich te r ,  J X .  Tomasz K o
walski i W ł a d y s ł a w  Younga dziedzic  dóbr po 1 z łr . ,  
Leon N iew czasiński, P io tr  N iew czas ińsk i,  J X .  Sabin 
Leligdowicz i F ranc . Seligman dziedzic po 4 0  kr., 
Ignacy  Grossman 3 0  kr., J X X .  Bazyli W ańkow icz , 
T. Kmicikiewicz i J a n  Lewicki po 2 0  k r . ,  J .  A ta -  
nasiewicz 1 2  k r . ,  razem 2 5  z ł r .  2 2  kr. — g) Pan 
S te lan  Serednicki 10  z ł r .  —  Razein na s z k o łę  2 2 6  
z ł r .  2 2  kr. II. A a  gospodarstwo wzorowe.

h )  Pan A leksander N apadicw icz  w łaśc ic ie l  W ię c 
kowie 2 5  z ł r .  — i)  pp. Adam lir. S ta rzeńsk i  2 5  z łr . ,  
J X .  Koczanowicz 2  z ł r .  i Gabryel Z a łę s k i  z obw o
du Sanockiego  5  z ł  . 3 2 .  — k )  Z  kolekty m agistratu  
m. S ą d ó w e jw is z n i : pp. Kari 1 Ł  ś  3  z ł r . ,  Antoni 
S U n e k ,  A m broży U sty an o w sk i ,  J a n  Ł  ś i Emilian 
Antonow icz z W o ło s tk o w a  po 2  z ł r . ,  J ó z e f  Dobiecki, 
X. W .  B ukow sk i,  Ludw ik Kasznica  z Nikłowicj i 
M ic h a ł  Engel po 1 z ł r . ,  razem 1 5  z ł r . — ł )  Z  ko
lekty magistratu m. M ośc isk :  pp. J ó z e f  B irb 1 z ł r . ,  
E.i,Giillew ska  5i1 kr., J .  Sw ita lsk i,  E d m u n d  Hetlesi-h, 
M raw in czy c  i J .  Itaowski po k r . , J .  Kislewiez
1 6  k r . ,  P rzy b y łk o  kaneel. magislr, 1 5  k r . ,  Oplski 
1 2  kr., JX . proboszcz Czerkaw ski, 31aurycy Tigcr, 
B er S tadtfeld , M. Schiilterly  i W incenty  S lrauch  po 
1 0  kr., K. Pohorecki 6  kr., razem 4  z ł r . ,  2 0  kr. — 
m)  Z  kolekty w  dominium S ien iaw ie ;  pp, Izydor 
K ędziersk i i M arceli M as ło w sk i  po 5 z ł r , ,  Ferdyn , 
Rurige 3  z ł r . ,  razem  1 3  z ł r .  — n )  P an  J ó z e f  R o z
borski z P iw ody  2 5  z ł r .  — Razem na gospodarstw o 
w zorow e  1 1 4  z ł r .  2 0  kr.

Summa dwudzieste j czw artej listy 3 4 0  z ł r . 4 2  kr. 
D odaw szy  summę dw udziestu  trzech  poprzrduich list 
1 6 ,2 3 7  z ł r .  1 3 %  kr. i obligacyę cząs tkow ą na 5 0 0  
z łp .  J e s t  ogółem 1 6 ,5 7 7  z ł r .  5 5 %  kr. i ob ligac ja  
cząstpow a na 5 0 0  z ł r .  Z  tego w ypada  na fundusz 
szkoły  3 1 9 9  z ł r .  1 1 %  kr. i oblig. cząslk. na 5 0 0  z łp .  
* na fundusz kupna majętności na gospodarstw o 1 3 ,5 7 8  
z ł r .  4 4  kr. O gół f u n d u s z ó w  jak w yżej 1 6 , 5 7 7  z ł r .  
5 5  kr. i oblig. cząstk .  na 5 0 0  z łp ,

% Komitetu c. k. T o w a rz y s tw a  gosp. galic.
W c  Lw ow ie  dnia 1 6  w rześn ia  1 8 5 2  r.

P r i z e s  T o w arz .  L , Sapieha.
'S ta n is ła w  P r z y łę c k i , S ek re ta rz .

K orespondencya Czasu.
Berlin 19 września, 

f  Długie obrady i układy w sprawie handlowo-celnej 
przeszły nareszcie na polo czynu. Prusy, niechcąc by 
dłużej igraszką ustawicznego odraczania ostatniój decyzyb 
przyjętego jak się zdaje za system w polityce koalicy1' 
zerwały z nią dalsze układy. Krok ten nastąpił dnia 1‘ 
na posiedzeniu kongresu, na które zwołani tylko by*1 
członkowie państw z Prusami sprzymierzonych, to j ł'sl 
tych, które do deklaracyi pruskiej z 30go z. in. byff 
przystąpiły, mianowicie: Hannower, Oldenburg, Brunszwik 
i państwa Turyngii. Możecie sobie wystawić, jakie wra' 
źenio wiadomość t a , podana najprzód jeszcze tegoż dnia 
wieczorem przez Kreuzzeilung, wywarła na publiczności- 
Po sessyi kongresu d. 15go, w której pełnomocnik prU" 
ski oświadczenie koalieyi, źe dotąd członkowie jej co dc 
deklaracyi pruskiej z 30go z. m. są bez instrukcyi, wziął 
bez zrobienia najmniejszej uwagi ad referendum , mnie' 
mano tu jeszcze dość powszechnie, źe gabinet tutejszy 
chociaż od zasady nie odstąpi, będzie przynajmniej p° 
raz drugi czy trzeci oczekiwał cierpliwie nadejścia od
powiedzi koalieyi, a w najgorszym razie może nawet 
zgodzi się na jednoczesność odnowienia związku celnego 
i zawarcia traktatu handlowo-celnego z Austryą. Wiecie, 
jakie moje było w tym względzie przekonanie, Porównaj
cie je z odbicraneini zkąd inąd, z zimną rozwagą pisa- 
nemi doniesieniami, i powiedzcie, kto miał racyą. Zby
tecznie rach-wano na uległość gabinetu pruskiego. Po
wiedziałem w ostatniej korespondencyi, źe silny może 
niezawsze okaże się być skorym „do zrobienia dwóch 
kroków w tył.“ Otóż inacie i dowód. Ci, którzy do osta
tniój chwili wątpili o możehności energicznej polityki te
raźniejszego gabinetu, a jest Ul takich niemało, ludzi 
wszelkiej farby, usiłują obecnie, widząc się być zawsty
dzonymi , i nie mogąc zaprzeczyć zaszłego faktu, usiłują 
zmniejszyć jego znaczenie, twierdząc, źc w końcu p, 
Manteuffel jednak skłoni się do teg o , czego żądać bę
dzie Austrya i jej sprzymierzeńcy. Wnoszą to ztąd, źe 
Prusy nie zerwały właściwie układów z koalicyą, lecz 
tylko ( świadczyły, źe odtąd tylko z temi państwami nad 
odnowieniem związku celnego obradować będą, które do 
deklaracyi z 30go z. m. już przystąpiły, albo jeszcze 
przystąpią. Uwaga słuszna, która jednak do żadnych wnio
sków o przyszłej uległości gabinetu nie usprawiedliwia, 
bo czy zerwanie stanie się zupcłnćm lub nie, to właśnie 
od zgody lub rozbicia się koalieyi zależeć będzie. Jak 
w Wiedniu na pierwszą, tak w Berlinie rachują na drugie, tu 
i tam podobno nie bez słusznych powodów. Pokaże to skutek 
narad monachijskich, na które krok gabinetu pruskiego nie 
p o z o s ta n ie  b e z  w p fy w u .  W n io s k i  o p i e r a n e  na  a r ty k u ł a c h  
Gazety hannowerskiśj okazały się być także płonneini. 
Hannower i reszta sprzymierzeńców pruskich, przyjęła o- 
Śwjadczenie Prus z wyraźnem zadowoleniem. Opinia pu
bliczna czuje się zaspokojoną, wszystkie dzienniki stoją 
po stronie rządu, minister-prezydent jest człowiekiem 
chwili, i odbiera podobno po raz pierwszy powszechne 
uznanie swojej polityki. Jaką sprawa handlo-celna dalej 
pójdzie drogą, i jaki ostatecznie będzie miała koniec, czy 
dostanie się pod obrady Bundestagu, jak wain ciągle o 
tein donoszą, czy wniesioną bedzie jako kwestya euro
pejska przed trybunał mocarstw pierwszego rzędu, jak o 
tern piszą z Wiednia jednej z tutejszych gazet; odpowiedź 
na to pytania zostawiam tym, których wzrok sięga po za 
rzeczywistość wypadków, Moje sprawozdania przedsta
wiają tylko obecny stan rzeczy, i mniemam, źe go przed
stawiają zawsze takim, jakim jest. Tyle na dziś o naczel
nej kwestyi interesów niemieckich.

Inne wiadomości są bez znaczenia. Pogłoski o wybu
chnięciu cholery w mieście nie ustają, nie potwierdzają 
się jednak urzędownie. Pogoda zawsze taż sama, zimna, 
wietrzna, dżdżysta.

’ —  No kiedyś cho r— rzeknę j a — to bądź-źe i mądr, 
a niespuszczaj się na to ,  źe kiedy zostaniesz w chacie 
gdzie, źe cię już Moskwa nienajdzie, kiedy Bóg da. Więc 
pospieszajmy, tak jako jesteśmy.

W  tein oglądnie się jeden i k rzykn ie :— Owo już jest!
Patrzymy; w rzeczy samej pędzi za nami eh murka dragonów.

■"Otóż i dekret zaraz był gotów, bo jak się kopniemy z miej
sca j takeśmy z pół mili może albo i więcej darli, oo konie 
mogli wyskoczyć, i on chor także zaraz wyzdrowiał, a 
w uciekaniu jeszcze weselszą duszę miał, niż my reszta. 
Więc dopiero, kiedyśmy całkiem pewni byli że Moskwa 
dobrze z tyłu pozostała , dopiero skręciliśmy prędko na 
bok do pierwszej lepszej wsi i tameśmy nocowali, grze
jąc się i smarując po owych plagach, któreśmy wzięli.

Na drugi dzień zaś kupiliśmy wóz i zaprzągłszy nasze 
cztery konie w jakieś szorki, których nam szlachcic po
życzył, a pochowawszy wszystko w siano, coby nas wy
dać mogło żeśmy konfederaci, ruszyliśmy bez oddechu 
do Leska, gdzieśmy też i dojechali zaraz z południa Panu 
Bogu dziękować, bez żadnej przygody.

Ja w Lesku już niezastałein ojca, bo to żniwa były, więc 
odjechał był do Bobrki, aby trochę dojrzeć. Pan Puław
ski leżał w zamku na dole w izbie około biblioteki JW. 
^°iew ody, do której wchód był z dołu od ogrodu. JW. 
Wojewodzina Wołyńska, pani wielkiego serca i wykształ

cenia, Stadnicka, Wojewodzanka Wołyńska z domu, cho
ciaż wtedy ju i  jakoś nie bardzo całym domem owej kon- 
federackiej robocie sprzyjała, jednak i pod niebytuość męża 
swego sama się z opieką dla Pana Puławskiego ofiaro
wała. Miał też on tam wielką wygodę i staranie, na
dworny doktor Gondoni Włoch i dwóch felczerów z miasta 
wciąż przy nim byli, Deręgo^aki bezustannie na nogach 
sam rany zawiązywał, sam leki podawał, bo on jak srogi 
był w bitwie i w każdej zwadzie, tak też woskowe serce 
miał w zgodzie— pani Wojewodzina codziennie po kilka 
razy przysełała dowiadywać się, żali czego niebrakuje, 
z kuchni też i z cukierni zamkowej wszystkie najprze
dniejsze specyały dla niego szły i gdyby g0 serca ludzkie 
mogły były ozdrowić, toby j u* był dawno na nogach, ale 
widać inaczej Bóg chciał.

Jednak, kiedy ja przyjechałem, miał się nie bardzo źle. 
Chciałem do niego iść i raport mu dać, ale Deręgowski 
mi r z e k ł :

— Uchowaj Bóg I toby go dojęło i mógłby gorzej za
paść, zwłas .cza, źe i tak blisko serca jest ranny, a 
taka rzecz to bije właśnie na serce. —. Przeciwnie na
wet, kazał mnie sobie ramię obwiązać i na temlak płó
cienny wziąść, do niego iść * opowiadać mu jakośmy to 
pod Krościenkiem ową chmurkę Moskwy potłukli, a dalej 
mówić, żem tam raniony był i dla logom powrócił; a że do

pana Bała zaraz się nagromadziła szlachta i poszedł da
lej na Chyzów i Dobromil.

Niechciałem się podjąć tego, bo kłamstwo, ale Derę
gowski we mnie wmówił, źe to jeszcze będzie zasługa 
przed Panem Bogiem, bo to lekarstwo dla niego. Więc 
szedem.

Leżał pan Puławski na łożu, na owćj samej niedźwio- 
dziej skórze, para pistoletów leżała koło niego na stoliku 
a szabla w kącie; w nogach mu siedział doktór Gondoni, 
brzydki mały Włoch, w czarnym aksamitnym fraku i w wiel- 
kiój peruce, a tabakierę trzymał w ręku; przy nim na 
krześle frater Kalasanty, Karmelita bosy, który był pota
jemnym konfederackim sługą i niby to wikaryuszował przy 
Leskiej farzo, ale czasem go tak anieli nosili po świecie, 
że go i pół roku pleban niewidział. Było jeszcze i kilku 
szlachty w tój izbie. Wszedłem z zawiązaną ręką i po
kłoniłem się. Pan Puławski zapyjał:

— To t e n ?
— Ten; odpowiedział Deręgowski. Dopiero on do mnie,

ale słabym głosem:
—  Przyjdź bliżej. A potem p rzy p a trzy w szy  s i ę :  —  

G dzieś  c ię  znam.
—  Jestem  Marcin N ieczuja, com to z moim ojcem ...
— A h a !  pod H o szo w em ;— przerw ał pan P uław ski.— 

No opow iadajże, co jest. ( Dokończenie nastąpi.)



C Z A S . 3

Przegląd Polityczny.
Podając w przeglądzie przed parą dniami treść artykułu 

Dt ba tów  o sprawie niem ieckiej, nadmieniliśmy, źe Fran-  
cya sprzyja i sprzyjać musi Prusom i z tego francuskiego 
stanowiska dzienniki tameczne zapatrują się na sprawę 
celną. Przypomną sobie również czytelnicy, żeśmy po
dali cyfry przywozu i w yw ozu towarów między Austryą 
i Francyą, Związkiem celnym i Francyą i uważaliśmy, iż 
rząd francuski nie może sprzyjać zawarciu traktatu han
dlowego między Z olvere in em  a Austryą już z tej samej 
u w a g i,  iż przemysł lombardzki i węgierski tojest: jedwab  
i wino zagraża Francyi. W tym samym duchu co  D eba ty  
pisze również p. Mazade w R evu e des D eux M ondes. W e
dle niego gabinet wiedeński ustąpił. „Auslrya, są s łow a  

jeg o ,  nie utrzymuje sw ojego  zamiaru z zupełną m ocą, nie 
odbiera ona już  w ięcej zachęceń z gabinetów południo
w y c h ,  swoich dawniej nieustraszonych sprzymierzeńców,  
a dziś chwiejących się. Prusy przystają na obiecane tra-  
ktowan e z Austryą po urządzeniu się Z o llve re in u , ale nie 
chcą się wiązać źadnem przyrzeczeniem, któreby je  na 
przyszłośćobow iązyw ało . Ta wytrwałość Prus tern silniejszy 
w pływ  w yw a r ła ,  im mniej do tego w Niemczech przy
wyknięto, Stanowisko zaczepne państw południowych, po
chodziło g łów n ie  z opinii jaką one miały o słabości Prus. 
Cofnęły się one przed zagrożeniem rozwiązania Z o llv c r -  
e in u , a zbliżają się coraz bardziej do gabinetu berliń
skiego , aby w potrzebie utrzymać tę instytucję w ysta
wioną na próbę tyloma usługami oddaneini handlowi nie
mieckiemu. W  gruncie rzeczy, nielylc tu idzie dla Prus
i Austryi o współzawodnictwo handlowe, jak o kw estyę  po
wagi politycznej. W  oczach A ustry i, Z o llte re in  jes t  unią 
śeiślejs ą zrealizowaną na drodze materyalnej i zawsze  
gotową do przejścia na drogę polityczną; jest to państwo 
pod względem handlowym po za obrębem konfederacyi i 
zagrożono wydzieleniem polilyczncm jak to miało być w r.
18 48 .“

W  tym w zględzie  R evue  mówi to samo co już powie
dziano po tyle razy, źe  kwestya handlowa niemiecka jest  
kweslyą czysto polityczną; R osya , jak pismo to m ów i,  
w pływ em  swoim starała s i ę ,  aby pytanie to nie przecho
dziło granic kwestyi wewnętrznej handlowej. Nie powtó
rzymy tu wyrazów malujących ten w pływ , alo nie można 
było z a p r ze cz y ć  je g o  istnieniu. Co do obecnego stanu tej 
ważnej kw esty i ,  nie mamy nic je szcze  nowego. Kore
spondent berliński przypisuje gabinetowi pana Manlcuffla,
i i  w tej chwili stanął on na stanowisku n iez łom nem , i 
bierze tu za podstawę oświadczenie pełnomocnika pru
skiego na zi braniu oslatniem. Bliska przyszłość pokaże 
czy tylnrazowe u ltim a ta  tein jednetn się zakończą.

—  Zdaje s i ę ,  źe  układy handlowe między Francyą a 
B . lg ią ,  które zdawały się być już ukońc o n e ,  w nowe  
p rz e c h o d z ą  s ta d iu m . W ia d o m o , ź e  j e s z c z e  w z e s z ły m  mie
siącu M onitor o g ło s i ł  urzędownie rezultat tych układów. 
W edle  tego artykułu, dwie podpisano konw eneye:  jedne,  
uświęcającą zobopólną rękojmię w łasności literackiej i 
artystycznej, drugą zawierającą pew ne stypulacyo na k o 
rzyść niektórych ga łęz i  belgijskiego przemysłu i rolni
ctwa. Strony kontraktujące, mówi tenże artykuł, chciały  
prz« z ten układ zapewnić i utrwalić przyjsźne między 
dwoma sąsiedniemi krajami stosunki. N egocyacye  zatem 
zdawały się być wyczerpanemi i pełnomocnicy podpisa
w szy  obie konweneye rozjechali się.

W sze lak o , w edle obiegających w Brukselli pogłosek,  
gabinet francuski ośw iadczył teraz belg ijsk iem u, źe g o 
tów jes t  rozpocząć układy to na nowo dla zawarcia tra
ktatu, kt ryby zapewnił ze  strony Belgii korzyści celne  
dla win i jedwabiów francuskich. Gabinet belgijski n ie
przygotowany był na to oświadczenie źadnemi premissa-  
m i , a ź e r z ą d  francuski sankeyonowanie pierwszych dwóch  
konw e n c y j , od załatwienia tych nowych propozycyj czyni 
jak mówią zaleźnemi; zdaje się zatem , źe cały  traktat 
handlowy, nowym poddany będzie obradom, które wedle  
In dependance  już się rozpoczęły.

—  Ostatnie wiadomości z Kalifornii, dochodzące do d. 
31 lipca są bardzo pomyślne. Parostatek O regon  który 
w dniu tym w ypłynął z portu San Francisco, zabrał z so 
bą ładunek złota wartości 2  '/3 miliona dollarów (oko ło  
18 milionów złp .)  nie licząc te g o ,  co się znajdować mo
g ło  w ręku passażerów. Jestto największy transport kru
szcu jaki dotychczas wyprowadzono z now ożytnego El
dorado, a zarazem najlepszy d ow ód , źe produkeya ko
palń niezmniejsza się bynajmniej. Napływ emigrantów ze  
wszystkich stron świata w niezmiennym utrzymuje się sto
sunku W ciągu jednego miesiąca lipca przybyło blisko 
11 0 0 0  obcych między którymi przeszło 5 0 0 0  Chińczy
ków, około  4 0 0 0  z Panamy, reszta Europejczyków. Po
łażen ie  moralno kraju znacznie się po lepszy ło; daleko już  
mniej wydarza się morderstw i rabunków a egzekucye  
sum maryczne, niedawno jeszcze  tak pospo it e ,  coraz stają 
się rzadszemi. Iinmigracya lądem ze Stanów Zjednoczo
nych w letnich jedynie  miesiącach moźebna, rozpoczęła  
się przy odejściu ostatnich wiadomości, j liczono źe tą 
drogą około 3 0 ,0 0 0  ludzi przybędzie: Dzisiejsza już lu
dność Kalifornii do półmiliona dusz dochodź’,

W i e d e ń  1 7  w r z e ś n ia .  W  ty ch  dniach  w y s z ł o  tu 
r o z p o r z ą d z e n ie  z m ie n ia ją c e  p o s tę p o w a n ie  ce ln e  p r z e 
p is a n e  w z g lę d e m  d ru k ó w , iż  druki w  p o je d y n -
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j ż n e g o  nie u leg a ją  o c len iu ;  jeże l i  w s z a k ż e  w ię c e j  n iż  
j e d e n  e g z e m p la r z  s i ę  z n a c h o d z i ,  w t e d y  p o s t ę p o w a n ie  
c e ln e  z a r z ą d z o n e  b y ć  w in n o . R ó w n o c z e ś n ie  n a z n a 
c z  ino <J9 kom or c e ln y c h  przy  k tórych  zn a jd u ją  s  ę  
u rzęd a  do r e w iz y i  k s ią ż e k  i g d z ie  w y ł ą c z n i e  druki  

( oc lon e  b yć  m og ą . K om o ry  te s ą :  W i e d e ń ,  L i n z ,  S a l z -  
, b u r g ,  P r a g a ,  R o d e n b a c h ,  E g e r ,  R e r n o ,  O ło m u n ie c ,

O p a w a ,  L w ó w ,  K r a k ó w ,  C z e r n io w c e ,  B r o d y ,  P e s z t ,
P r e s z b u r g ,  O e d e n b u r g ,  H e rm a n sta d t ,  K r o n s ta d t ,  T e -  

! i n e s z w a r ,  G r a d e c ,  L u b ia n a ,  In n sb ru k ,  M e d y o la u ,
| W e n e c y a ,  W e r o n a ,  T r y e s t ,  Z a g r z e b ,  F iu m e  i Z a r a .

U r zęd a  ce ln e  n ie u p o w a ż n io n e  do oclenia  d r u k ó w  o d 
s y ł a j ą  j e  do w y ż e j  p o m ie c io n y c h ,  w y j ą w s z y  je ż e l i  
podróżni m ię d z y  r z e c z a m i  sw ojem i w io z ą  k s ią ż k i  a 
nie m asz  p od e jr zen ia  a b y  s ię  to d z ia ło  w  ce lu  ich  
r o z p o w s z e c h n ie n ia .

—  Z e  śm ierc ią  k s ię c ia  W e l l in g t o n a , armia a u s t r y -  
ack a  s t r a c i ła  n a j s ta r s z e g o  stopniem  m a r s z a łk a  p o lo -  
w e g o .  B y ł  on z a r a z e m  w ła ś c i c ie l e m  od r. 1 8 1 8  c z e 
s k ie g o  p u łk u  p iec h o ty  N . 4 2 ,  i p o s ia d a ł  w ie lk ą  w s t ę 
g ę  w o j s k o w e g o  k r z y ż a  M a ry i  T e r e s s y .

K r ó l e s t w o  I* o ! s k i e.
W a r s z a w a  1 9  w r z e ś n i  i. Z  p o w od u  z b y t  m ałej  

w o d y ,  k u rsa  sta tku  p a r o w e g o  p a sa ż e r s k ie g o ,  m ię d zy  
W a r s z a w ą  a Z a w i c h o s t e m ,  w str z y m a n e  z o s t a ły .  M i ę 
d z y  z a ś  W a r s z a w ą  a p ru sk ą  g ran icą ,  s tatek  j a r o w y  r e 
gu larn ie  j a k  d o t ą d ,  i nada l j e s z c z e  k u r s o w a ć  b ęd z ie .

—  D nia 1 8  z a c h o r o w a ł o  w  W a r s z a w ie  na c h o le rę  
osób  6 ,  w y z d r o w i a ł o  3 ,  u m a r ła  2; ogó ln a  l i c z b a  p o z o 
s ta je  c h o r y c h  5 1 .  ( K .  W . )

K r a t t e y  a.
P a r y ż  1 6  w r z e ś n ia .  D z i s i e j s z y  C o n s t i łu t io n n e l  

p o ś w ię c a  m a ryn a rce  fran cu zk iej  a r t y k u ł ,  k tóry  m ó g ł 
by u c h o d z ić  z a  projekt in w a z y i  do A n g l i i ,  g d y b y  s ię  
nie k o ń c z y ł  s / .c z e r e m  na pozór ż y c z e n ie m  u trzym an ia  
pokoju. A r t y k u ł  t e n ,  ja k k o lw iek  p r z e z  g ero n la  d z ie n 
nika po ’p isa n y ,  z d a je  s i ę  w s z a k ż e  poi b u d z ić  od w y 
so k o  p o ło ż o n e g o  c z ł o w i e k a  f a c h u ,  a tern sam em  s z c z e 
g ó ln e j  g o d u y  j e s t  u w a g i .

W s k a z a w s z y  na r o z d w o je n ie  opinii m ię d z y  ofice
rami floty fr a n c u z k ie j ,  z  k tórych  stars i  n ie c h c ą  s ł y 
s z e ć  o p a r z e ,  g d y  ty m c z a se m  m ło d z i  ob sta ją  za  z o -  
p e łn en i  zn ie s ien iem  l in io w y c h  o k r ę tó w  i za s tą p ien iem  
ich p a ro w em i fr e g a ta m i ,  nie d a w a lc z e n ia  a le  dla 
z n is z c z e n ia  o b c e g o  h a n d lu ,  z a l  c i w s z y  n a d ę p n ie  o -  
pinią p o śred n ią  za  u trzym an iem  w ie lk ic h  o k r ę tó w  i 
z a o p a trzen iem  ich w  m ach in y  p a r o w e , k tóreb y  im 
d o z w o l i ł y  6  do 7  mil m orsk ich  na g o d z in ę  o d byw  a ć ,
autor ki ń c z y  w  te s ł o w a :  „ O b y  n i e s z c z ę ś c i e ,  w  w y 
r a z ie  in w a z y i  l e ż ą c e  o d w r ó c o n e  b y ł o  od A n g l i i  p o 
mimo t a k  l i c z n y c h  n a d u ż y ć  j e j  p o l i t y k i ,  i t a k  d ł u 
g ie g o  g n ę b ię  iia handlu i u ro p e jsk ieg o  s w o j ą  p rzew  a 
ż n ą  m a ryn ark a . O b y śm y  nie b y l i  z m u s z e n i  p r z e k r a 
c z a ć  ó w  m o s t 'r u c h o m y  j * kl s t a n o w > m ięd z y  d w o m a  
temi krajami p a r a ,  inaczej ja k  po p r z y ja c i e l s k u ,  aby  
są s iad o m  n a sz y m  podać ręk ę  i ż y c z y ć  im iżb y  w  s to 
su n k ach  s w o ic h  z obceuii m o c a r s tw y ,  w ię c e j  o k a z y 
w a l i  s ł u s z n o ś c i  i u m ia r k o w a n ia !  A le  g d y b y  k ie d y 
k o lw iek  p r z y j ś ć  m ia ło  m ię d z y  nami do w o jn y ,  to 
L ondyn m ia łb y  w s z e lk i  p o w ó d  o b a w ia n ia  s ię  o s i e 
bie. A ni n a d b r zeżn e  fo r ty f ik a c je ,  ani p o w a ż n a  Hola 
n ie z d o ł a ła b y  w ó w c z a s  p r z e s z k o d z i ć ,  a b y  takie p a 
r o w c e ,  ja k  „ N a p o leo n  n,eM y s a d z a ł y  po 1 5 0 0  ludzi I 
k a ż d y ,  na k tó ry k o lw ie k  pun t o g o L c o n y  są s ie d n ie g o  i 
k r a ju ,  a  z a  przeniesieniem^ w alki na ląd s t a ły ,  my ! 
podobno by lib y śm y  z w y c ię z c a m i .  A n glia  z a w s z e  z d o -  i 
by w a n ą  b y ł a  i lekroć (,,bc® v̂< jsk o  na g r u n c ie  jej s t a 
n ę ło .  W ó w c z a s  to z a ż ą d a ła b y  0 d niej E u r o p a  ra 
chunku z o p a n o w a n ia  G i b r a t a r u ,  M a lty ,  H» lg o lan du ,
He de  F i a n c e ,  A d e n u ,  p rz y lą d k u  Dobrej N a d z ie i ,  ( 
w y s p  J o ń sk ic h  i tylu innych w a ż n y c h  w a r o w n i  po  
za  któremi s w ó j  morski d e sp o ty z m  u k r y w a .  G d y b y  i 
j e s z c z e  ten d e sp o ty zm  w p r o s i  h y ł  p (>d s t r a ż ą  n i e z a -  | 
p rzec zo n e j  p r z e w a g i  na m o r z u , to b y łb y  w  końcu  
p r z y w i ó d ł  jeden  lub drugi z  s ł a b s z y c h  n a r o d ó w  do  
o s t a t e c z n o ś c i ,  ja k ie j  s ię  c h w y t a ć  z w y k ł o ,  g d y  j e d y -  | 
ną s z a n s a  o ca len ia  jest:  w s z e lk ie j  z rzec  s i ę  n a d z ie i .
P a r o w a  m aryn ark a  o s z c z ę d z i  E u r o p e  tę  r o z p a c z  i 
tę  o s t a te c z n o ś ć .  Ona pr«yw r ° c i  ró w n  w a g ę ,  i n a s z y c h  ! 
s ą s ia d ó w  p r z y w ie d z ie  do u z n an ia  k o n ie c z n o ś c i  t r z y -  j 
m ania  s i ę  sum ienniejszej  1 r o z tro p n ie jsze }  na przy’- '  
s z ł o ś ć  po lityki .  W  ten sp l,8°h  p o s ł u ż y  on a  do u trzy 
mania  p ok o ju .“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raliO W  21 września. W czoraj w ieczór bardzo liczna pu

bliczność zeb ra ła  się w dworcu kolei ź e lazn ć j, wiedziona cie-
j kawością o g l ą d a n i a  c z w o r o n o ż n y c h  gości, k t ó r z y  tym pociągiem
I przybyć m ieli z Hollandyi 1 rzeCzywiście przybyli. W szakże 

d ług ie  form alności fiskalne, niepozwoliły ciekawym ucieszyć się
za dnia widokiem  pięknych hollenderek , staraniem  pana Chro
m ego zakupionych. Dzisiaj natom iast sta jn ia  „na  P siś j-G ó rce“ , i J “ ^ d , " / cu J ę r 0T i ? r « K * drugićji . t r o n y  *J. * ®

: gdzie je  osadzono, przez cały dzień grom adnie by ła  odwiedzana, j ,  w e ;$ „ 'a  w kupno. Z ia r n o  z e s z ł o r o c z n e , t u d z n ż  d o b i e  z a g r a n i -
a przy południowym  podoju znajdował się K om itet G ospodarski o rn e  g n tu n k i .  po p e łn y o h  z e - z f o t y g o  n m w y n h  o d c h u d z i ł y  cen wh.
i  Wielu obywateli ś - i e i e  . . i  p róbk i  b y ł y  w  t a k  nędznć j  k o n d y c y i  i t a k  r  ‘

_  oywateli. .  , .  r e a | j s 0 w a ł y ,  dc n iepodobna  d o tą d  J e s z c z e  o z n a c z y ć  śre i
wet zbliżonój ich w artośc i .  Z  p ew nośc i ,  można t w i ' r J , i(S ; hińp
tegoroozny w Anglii  pod względem ga tunku  w ogólności,  wiele de

u oDywateli.
W  Paryżu, ja k  wiadow°t P‘sał o tóm  jed en  z korespon

dentów  naszych , ciągle burzą i budują, y y  liczbie budynków,
1 - A - ł      1 . ł _  „ l l o i r  T J  f __ 1 • m • 1 —  n  1 0

czy ch  egzem plarzach  znajdujące s ię  W pakunku dentów  naszych , ciągle burzą i ouaują , liczbie budynków, tegoroozny w Ang 
podróżnym  i przezn aczone na osob isty  u żytek  podró- k tó re  w skutku przedłużenia ulicy R ivoli, zburzeniu uledz m ają, życzenia zostawia.

znajduje się dom , m ieszczący zak ład  oddawna znany pod imie
niem „K aw iarnia R egency!14 (Cafe de la Regence). Je s t  to je 
dna z najdawniejszych paryskich kaw iarni. M iała  ona w wieku 
przeszłym  wielką reputacyą. Uczęszczali do nićj m arszałek R i
chelieu, V o lta ire , D iderot, J .  J .  R ousseau, m arszałek  de Saxe, 
F ran k lin , M arm onte l, P h ilido r, C ham fort, S a in te -F o ix , Louvet, 
B ernardin  de Sain t P ie r r e , m argrab ia  B iev re , B oissy-d’Anglas, 
Franęois de N eu ch a teau , Cesarz Jó z e f I I . ,  h rab ia  F o rb in , na- 
koniec N apoleon przed i po kam panii włoskićj. K aw iarn ia  ta 
iest do dziś dnia miejscem schadzki graczów w szachy i g łó 
wną kw aterą paryskiego klubu szachowego.

—  D ziennik Le  D roit podaje następujący opis pod n a zw ą : 
„ta jem nicza zbrodnia1*. Z eszlśj nocy około 1 2tćj mieszkańcy 
u licy Ś. A nny zbudzeni byli krzykam i i przekleństw y, rozlega- 
jącem i się po ulicy. Pod świecznikiem gazowym kilka  osób 
zrobiło  k o lo , w któróm  stało dwóch lu d z i, a z nich jed en  ol
brzym iego w zrostu, i ja k  się z d a je , olbrzymiój siły, bo schwy
ciwszy drugiego za n o g i , podniósł go i głową jego o bruk u- 
derzył, a potćm  tra tow ał go nogami. O taczające ich grono przy
patryw ało się tćj scenie obojętnie. C złow iek pełniący obowiązki 
k a ta , podniósł raz  jeszcze ofiarę swoją i głowę o bruk  mu 
roztrzaskał. N adbiegli z domów m ieszkańcy skam ienieli z prze
strach u , ale bojąc się m ięszać do tćj sceny, zawiadom ili tylko 
dowódzcę najbliższej stacyi. Oficer w ystał natychm iast straż na 
m ie jsce , ale prócz krwi na bruku, nie znaleziono innego śladu 
i dotychczas śledztwo nic przyniosło pożądanego skutku. Jed en  
ty lko  ze św iadków zeznał, że w idział dwóch z liczby tych sa
m ych lu d z i, k tó rzy  stali pod la ta rn ią , prowadzących m iędzy 
sobą trzeciego pod pachy. Zapew ne by ło  to ciało zamoidowa- 
n eg o , a  choć ich może n iejeden patro l sp o tk a ł, to sąd ząc , że 
pijanego p ro w ad zą , om inął ja k  zwykle.

—  D ziennik D yjoóski przełożył jed en  ustęp z mowy pro- 
fessora Stahla w B e rlin ie , w którym  b y ła  mowa o cesarskich 
zam iarach prezydenta. W edle  przepisów  praw a położono pod 
artykułem  poprostu : „ S ta h l“ . P refek t posta ł za ten a rtykuł 
ostrzeżenie redakcyi, w któróm  napom inał s z c z e g ó ln ie  dijońskiego 
dziennikarza Stahla.

—  tY  lic z b ie  z a p o w ie d z i w y w ie sz o n y c h  p rz e d  d o m e m  u r z ę d 
n ik a  s ta n u  c y w iln e g o  w  S a in t - J o s s c  te n  N o o d e n  w  B e lg i i ,  c z y 
ta n o  p r z e d  n ie w ie lą  d n ia m i n a z w is k a : w ła ś c ic ie la  d ó b r  p a n a  
V a n d u e r n e  z  p a n ią  L y i lią  F o u g n ie s  O w d o w ia łą  h r a b in ą  B o c a rm ć . 
Z a ś lu b in y  o d b ę d ą  s ię  w  z n n .k u  B u ry .

—  Osservat. Triest, donosi z V. enccyi o wypadku następu
jącym  : W  pierwszych dniach b. m. jak iś  obcy, podobno Boloń- 
c zy k , na ją ł pod wieczór gondolę d la  przejażdżki po lagugach. 
W  pobliżu wysepki naprzeciw  Rinn dci Schiarnni nadpłynęła 
inna łó d ź , k tó rej w ioślarze porozumiawszy się k ilką  słowam i, 
zaprosili g o , aby się p rzesiad ł na  nową łó d ź , bo tam ta  niem a 
czasu wieść go dalćj. Cudzoziem iec obojętnie to  p rzy jął, niepo- 
dejrzyw ając nic w tóm niezwykłego. Tymczasem  zupełnie się zinierz- 
c h ło , nowi gondoliery lotem strzały  unieśli go z miejsca i n a 
raz rzucili się nań , związali mu ręce, zasłonili o c zy , i obrawszy 
z  p ie n ię d z y  i zegarka, wysadzili w o d lu d n y m  d o in k u , gdzie o d 
wiązawszy mu oczy, kazali napisać mu assygnacyę do jednego  
z bankierów , z k tórym  by ł w stosunkach p ien iężnych , a kiedy 
się tem u o p ie ra ł, zbito go i zam knięto. T o  samo powtarzano 
z nim  przez dni sześć , poczćm  przetrząśn ię to  raz jeszcze jego  
suknie i znalazłszy drug i woreczek z 2 0 tu  napoleonanu, zabrano 
takow e, zawiązano pow tórnie oczy, skrępowano ręce, wpakowano 
na łódkę, i k rążąc jak iś  czas po kanałach, wyrzucono nagle na 
b rzeg  w pobliżu ogrodów. T am  znaleźli go żandarm i osłabio
nego i cierpiącego. Śledztwo natychm iast rozpoczęto.

—  W  N ow ym -Y orku otwarto nowy hotel pod nazw ą: „M e- 
tropolitan-H otel*4, zajm uje on ogrom ną przestrzeń, na którćj sta ł 
niegdyś te a tr  i je s t  niew ątpliw ie największym tego rodzaju za
kładem  w tóm  mieście. Sto zupełnych pom ieszkać i dwieście 
pojedyńczych pokoi, m ieści w sobie ten  gm ach olbrzymi. Od dołu 
aż do szóstego p iętra, wszystkie części budynku tego połączone 
są w sposób ułatw iający  posługę. K uchnie w podziemiach umie
szczone, w ysyłają na górę windami żądane potrawy. W  każdćj 
jada ln i są takie  spusty, w k tóre  w kłada się kartka  z żądaniem  
czego p o trzeb a , bo A m erykanin nie lubi hałaśliw ćj służby i 
brzęku dzwonka. W oda i pow ietrze świeże dochodzą ru ram i do 
wszystkich części budynku, i samych kurków  do wody je s t  1 2 ,0 0 0 . 
N iek tó re  pom ieszkania wspaniałością swoją przechodzą wszelką 
wyobraźnię, sk ładają  się z salonów, pokoi sypialnych, jadalnych 
itp., a  wreszcie łaźni, gdzie wanny marmurowe. L iczą tam  250  
służby obojój p łci na posługę gości. H otel ten  urządzony je s t  
na  1 0 0 0  osób i kosztował przeszło m ilion dolarów (1 0  m ilio
nów złp. ____________

P r K y J e e h a l l  d o  K r a k o w a  od dnia 'ŻOgo do 21 eo w rz e ś n ia :  
J a n  K arpecha z L imanow a. Wnjeiech Grzegorzek z T arnow a. W ł a 
d y s ła w  h rab ia  W odsiok i  z Polski.  Dyzma Chrom y z GiSninger. 
Kajetan h rab ia  Lewicki z W iednia .  Leopold H b r r  z Polski. 
W a s i le w sk i  z M arkuszow a. Konstanty K irm i-k i  z K ry s ta l  u. Ma
teusz  S tank iew icz  z W adowio.  S e w e r '  n Ko y tk o ,  J  ,n 8 “ r ' t  
Antoni Mniszek z Drezna. Karolina Mises ż Lipska.  W a j s  aw  
P rz y b y s ła w s k i  z Berlina.  Alfons C u is s in  z Paryża- an unin 
z A kw izgranu .  K ijetan W olańsk i  z Obertynu.  , . „

W y j e c h a l i : Karol Huhla do Prus .  Julia Duoajewsaa m a r t  *
Hłaż 'Wł-kn do Wnlic Kaź m i e r a  P rz yby lska  do Ll?» ■* 'in -‘ >
do W iednia. Jnbńb Jakubenz  do Lip

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
G d a ń s k  16 września .  Od o- t . tn icgn  sprawozdania  handel  zbo

żowy w Angbi nie Ulrgł * ^ 4  ^  m« ÓJ ze

tudzież do
ozne gniunai.  y  r - - - ,  — - -  -  / o h  odchudz i ły  cenaeh.
św ie ż e  zaś próbki były  w tak nędzni) kondycyi i tak rozmaicie 
się realizowały, że niepodobna dotąd Jeszcze oznaezyć średmćj na 
wet ftbUłontfJ ich wartośM. Z pewnością moina twi<
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szla
knn

maki

i 7,395 
6.851

W  Szkocy i część pszenicy zebrano w dobrej k o n d y e y i , i't 
ca  polu doiąd w a tra^m ana  przez deeze*« w iolo ja*  uoierpiitfa »  i 
dycyi,  a zbmr jej od pogody z a l e ż e ć  b ę d z i e .

W ca łe j  Wielkiej  B ry lam i,  a a  oborabjj kar i .  iii g fuśae  za. hoduj 
u sk a rża n ia  aie. Na w s z y t l k i ’h o e*» nęn  zny t h targach d o a ó z  s.ę 
tm n  cjezyf ,  a  ceny p o sz ły  w 6* ' f*

W  ciągu tyg  -dnia przyw ieziono  do Londynu:
pazeuioy jęezm. owsa b e b u ig r .  mciii.

I n . i  r z o p
z kra ju  k w a r .  “ -073 ! ,a< 4,686 1029 2.1
z za g r .  „ 49.7*0 2,120 50,212 530. 6,309

VVe Krancy i w szystk ie  targi t r z y m a ły  się lep iej ,  z d . i s z ą  ku
popiaw io  dążnością.

W  HuUudyi i nad Ileneoi tó iyn i tź  m a łą  notujemy popraw ę na 
zesz łorocznem  ż a r n i e ;  bo ś a i e ż e ,  dla n ł-be j  wagi i g a tu n k u ,  (yl-  
ko ze zniżeniem zna jdow ało  odbyt.

N i naszej g-cłdzie  nio by ło  ochoty d.. kupna ,  g łów nie  z powo
du, i e  tutejsze c n y  w y s y ła ją c y m  do Angin iadnogo  nicz.ostawioją 
zysku. W yszuk iw a .  o g łó w n ie  gatunki ta n ie ,  zdalne do Holandyi ; 
za je.lną ty lko p ę k n ą  O m ly ń s k ą  pal ty ę postąpiono Wyjątkową ce
nę 150 gnid. W  ogólnoś i, ceny w ty m tygodn u żiuliuńm nieul.:- 
g ły  zniżen u.

Próbka pszenicy świcżój z okolic N akfa  /. w a g ą  138 łu t  , wiel
kie  z ro b i ła  w rażenie.

W  ośmiu dn ach  “prz. dano « wody psze -i y  łesz tów  33 2 ,  z
sp ich rza  133: ży ta  ś ■ ieżegn f a - . tó w  ! 1 %
Płaco n o  za  fnsat wagi h it. g u l i .  pro- korzec  w u i sz

ył. £ i \  z ł .  gr .
d» 40i> 
„ tr.o
„ *’« 
„ 315

-9  — 
3(1 25 
-7  35 
31 15

3(1 13 
3.1 33 
33 25 
23 2(1

Pszenicy z w. ody od 126 d .  129 < il 3*5
„ 130 „ 131 „ l i ! )

ze sp ichrza  „ 135',  „ 139 „ 370 „
Z y t .  , . . . „ 131 „ 127 „ 28S „

CtfAM lilie iśmy c iągle  zimny i dżdżys ty .
Pod T o iu i ie m  jirzebylo na - la iku parowym  

ł a s ż tó w  ‘44, tudzież 11.308 belek fu nowych.
W y s o k o ść  wody w Tot 11 ii u >(of»a I cali 4.
K u rsa  z a m ia n :  Londyn 406 t/i . H .m ib irg  4 ó ’ 4 Am-.tei d \m  I 0 i  *■ 

W a r m w t  od 98 do 9 b 1/, .  M a ko w sk i K end& ior <8f Comp

„ka/.ito eiv*‘ p-/.eiiic)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g r a fic z n e  z  d n iu  S I  w r se ś n .

96% ,.*— Metahki
Mef.ciki 5 -  ru r  

■ <>r*ie. 8.'>%. - Metaliki l - j - r o e .  70 % — 
4-pruo.  z 1839 r. 1113, . .  — 2% -prn i) .  1 9 ' / , .  •— l - p r o r .  19'/,
t  ciągu.  t  1830 r. 330, 3 ) 3 ' , .  — Augsburg  113% . — I. .mdyD 
I I  2 6 —28 kr. — P a ry ż  136. — Akoyc Bankowo 1 67. -  Akoyc 
kolei żel. póła .  Kerdyn. 2100. — P o ży czk a  z r. 1831 lit. A 3 7 ’ % 
B. 11 2 ' / , .  O s t-D  nau Damofaslt. 726.

K u r t*  k r a k o w s k i  22 w rześn ia .  H . k u o t y  90’ ,  — P . u s . i  ku ant
103% . — Im p e ry a ły  ros.  31 g r. 20. — Kuble srobr. 100.— 
I ł a k i ty  20 z ł  i. gr . — — l . i - ty  Król. Pols,  bez kup. dają  101. 
ią- lają .  — I . is ty  zast.  galic. b e t  kup. żąda ją  9 8 %  dają  88. 
C w a n o y g ery  s ta rp  105% . nowe 105%.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 17 w rześn .— Dukał hoiend. 5 « łr .  28 k r . — 
Dukat oee. 5 z ł r .  33 kr . — P ó ł im p o ry a ł  ros. 9 z ł r .  38 k r .  — 
Rubc! ros.  1 * ł r .  52 kr . — T a la r  p ru .k i  I z ł r .  12 kr. — Polski 
kuran t  i p ięciozło tówka I z ł r .  23 kr . — Galie, l i s ty  zas t .  za  100 
z ł r .  87  z ł r .  55 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  a dnia 20 w r z e śu ia .— Metaliki 9 5 % . — Nowa 
pożyczka. 8 5 % . — A kcye Banku wied. 1 3 7 0 .— A kcye kolei żel. 
uzi. 228. — Agio od z ło ta  2 3 % ,  od srebra 1 5 % .

K u r o  w r o c ł a w s k i  z d. 2 0  w rz e ś n ia .  B a n k u n ty  a u s t r i a c k i e  88  7„ i. 
B an k n o ty  p o lsk ie  98* /, *• — I . i s ty  z a s ta w n e  p o lsk ie  J a w n e  i
nowe 98 '/, ż. — L isty  zastaw no poznali. 1 %  105%  ż . , — dto 
3 j%  98%  i .  — Kolej K rak .-górn o-szląs. 90%  ż.

nr - mm

( 1 3 5 8 ) C. K.NOTARYUSZ (1-3)
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Podaje d i  publicznej wiadomości,  iż na żądsnie strony io te re sso -  
wanój odbywać się będzie w fo lw arku  wsi K w a c z a ł a ,  w dniu 30
b. m. o godzinie 8 rano i n a s tęp n y ch ,  l i sy tacy a  narzędzi  gospo
d a rc z y c h ,  Jeko t o :  w ozów , p łu g ó w ,  że laznych  b ron ,  m ło ck a rn i  i 
różnych  sprzę tów  domowych, o raz koni, w ołów , huchai.  k ró w , j a -  
ł o w n ik a ;  nakonieo zb o ża ,  s ło m y  i paszy  różnego rodzaju  — za
gotow a z a p ła tę .  — K raków  d. 20 w rześn ia  1852.

S e b u s ly a n  K u ry lo w sk i.

Cisty D Y R E K T O R  0 3 )
c. k. Instytutu Technicznego w K rakow ie .

Z a w ia d a m ia m ,  iż wpisy  uczniów w knnceU ry i  Dy r ek to ra  na rok  
sz ko lny  1852 i 53 do c. k. Insty tutu Technicznego, tak  s z k o ły  r e 
alnej jako też  ku rsów  tech n iczn y ch ,  juk  równic do s z k o ły  sz tuk 
p ięknych m a la r s tw a  i r z eźb ia r s tw a  i do s z k o ły  muzyk*, rozpoczy
n a ją  sie z dniem 25 b. m. i r . ; lokcye zaś  w Insty tucie  rozpoczną 
się z dniem I październ ika  b. r.

Kraków d. 20 w rześn ia  1852 r. Dyr. M. L u -zcz k ic w icz .

Inscraty.
Mam honor  zawiadom ić  S za n o w n ą  Publiczność, iż z odbytej  w n a 
ukow ym  celu po d ró ży ,  w ró c i łe m ,  i w raz ie  po trzeby osadzan ia  
sz tucznych  zębów i c a ły c h  w ędz ide ł  c*>i!zienr,ic od 9 do 1 z rana .  
a  od 3 do 6tćj popołudniu ,  w m e s z k a n in  mojem we L w ow ie  przy 
ulicy Halickiej pod Nrem 18 zos tać  mię można.

M edycyny i C hirurgii  Doktor  W a r k i * .  
( 1 2 7 7 - 2 - 1 2 )  Dentysta.

►Gdy nowo sprowadzeni z zagranicy pie
karze dla wydoskonalenia pieczywa, pe

wne nowe poprawy w piecu przedsiębiorą, przeto 
pieczenie chleba w piekarni mojej na parę dni z a -  
wieszonem będzie. —  .lak skoro zaś rozpocznie, 
Szanownej Publiczności o tern uprzedzić nie o -  
mieszkam. (i 355-2-3) Wilhelm U miny.

Uwolniony od obowiązków jnko  nauczycie l  publiczny w L i
ceum dziś ces. król .  Gymnazyum ŚtćJ A n n y  — podpisa
ny poświęca się w y łączn ie  p rowadzeniu  m łodzieży .  Z a 
wiadamiając Szan o w n y ch  Rodziców i O piekunów, iż obok 
wykład,, przedmiotów szkolnych i niemieckiego, j ę z y k  f r a n -  
* Ł .z iU».ki ^ d z i e  w domowem użyciu. Mieszka p rzy  u licy S z c z e -  

panskićj  Ner 3 , ,  ( 1 3 2 7 - 4 - 6 )  Ig n a c y  K o w a lsk i.

0 3 1 2 ) ( 1-6)

pięknie iiMieliaowaii  ̂*
w ouJiiiękniejHzym domu ulicy Grodzkiej pod Nrem ISO złożony zc 
mi y dim u pok«i, |i i-/edpokojiG p * i 'd i roby ,  ku ch n i ,  s t ry ch u  i piwnic,
0 Ikr.wio,e I u ii n .i dw ii iu eszłkiiuia pudzie oi»y, z osubucni kuchni; im
1 • r ed kojem do nnj^cia < ^ M c h ł a .  Dom i en pi '><*» odź ■ i r r  -
l egn piv.y kr.mi.e /  lu ie s /k a leg o .  ma t> h dy o ę r  ÓAvaue i o św ie to t  e

v m e .  — wiadomość u “ dź \ irrneg*».

Z a  upowużoienieiu w y żs zy ch  władz  szkolnych pe. s a męsk^  od
siedmiu 1st u t r z y m u ją c ,  z d it*m Igo z ie in ik ,  r. b. kurę nati- 
kaw y 7. u z n a  mi n iższych i wyższych  sz k ó ł  rozpocznę. Uczniom, 
w J^*yku im nie duM) ć l e g ł y m ,  w y k ła d a n e  bedit w g / e l -
h i e  | H ' z e d n i i o t y  n a u k o w e  w j ę z y k u  n i e m l e c f e i m .  
Również nauka Jeżyka  f ranc usk iego ,  M na żydenie i rosy jsk iego ,  
ud?ie!ana kedzie. D«.tyc hcz»tsow#> zornicxzkwnie moje j e s t  przy  ulicy 
8 f a w ko«hkić j  pod L. h7 1> n o p s e c iw  Ktrofza. » * d < niu Igo p a -  
ź i z i c i n k a  r. b. prży M a l tm  R»nbu pod | „  tiTS w domu hrabiny 
Dcinl.ińeK.Cj. (^1340-4-5) W o jc iech  L e sx k o .

G o o m m e u r . !:ne perm  n n e  v e r s e e duns  
fes lo n g u es em p lo yees en  
c la s se s , de m em e  que daus  

cel/es (/tte p o r ie n t fes fa m il fe s  de fu h iu fe  vo le s , e t p o ssed o n t les  
quu lites n e c e ssa ire s  p o u r  fo ir c  une  b n n e  educa tion  d’u p re s  le, 
sy s ten ie  des c la s se s , on d}a p re s celn i que v o n d r a ie n t  a v o ir  les  
p a r e n t s . so n h o ite  se c lu r g e r  de cefle de p e tits  M ess ieu rs  a I t 
ca m p a yn e  chens u n  c ito yen  en G allic ie ou en H assie , tlo n e  c e u x  
des p a re n ts  re sp e c t bies qui Sl' d ec idera ien t a la i acco rd er cet 
h n n n c u r  v o n d ro n t hien s u  d re ss  er p , r  le itre s  a f fra n c h ie s  a 
P r z e m y ś l ,  a la H bra irie  n a /i  onufe e/e tra n  p e r  e des f r e r e s  J e le ń  
p o u r  en t i r e r  des in fo r m a tio n s  n ecessa ires.

G i i w e m c r . I ‘‘Wini osoba ,  b ieg ł  i w jeżykach
t;lk szko lnych ,  jtik w j e ż y k a c h

używamy cli w w yższych  do m ach ,  jitkieiiu sij franku ki i aogiclski,  
i jift^iol i jąoa  przy tern zupełne  Uł4P^S'>liienia t| , makiem w.yrit  i z a 
jęc ia  « ę  edukacy^  każd *go sy s te m i tn ,  cz \  to szkolnego c /y  przez 
rodzicó w obranego, ży czy  sobie za t^u b d ć  S'e p rzygo tow aw czy  edu- 
k an y a  m nlych  kaw a le rów  p ryw alm e w obywate lsk im  d mm na wsi. 
czy to w Gulicyi czy w Rosyi. Kt.i wiec ży c z y łb y  sobie i n \ ć  Ją 
w sw ym  dom u, r a e r y  udać si^ |i*tem f rankow a nym  do F#/er«ykU
do ks ięgarn i  narodowej i ragran icznd j  braci Je leniów dla pnw /iem a
bliższych wiadom oócf. ( 1 3 0 7 - 5 - 1 2 )

Podpinany zaw iadam ia  osoby in te ressow ane ,  ie

qirz y S w®®®J© iiczniów9
m ająoyeh uc2ęs*C4nć <lo s z k ó ł  tutejszych — na s tó ł ,  s t a iK ) i j ,  tu 
dzież k e re p e t ) c y ą  przedmiotów szkolnych. Mieszka przy  ulicy H'lo- 
ry ańsk ić j  w domu Dutkiewicza, kupca. Ner 509.
(1 3 3 1 -2 - 3 )  T . H endel.

NAUCZYCIEL PRYWATNY, u t rz j  mający
 ________ ____________  p enny j ko  p o -

c z ą t a o w y c t i  n a u k  p tc i  m ęsk ie j  w K r a k o w i e  p r z y  u lw y  M ik o ła j s k ie  
w  J o i n  it p o d  I , .  6 Z 4  w  ( I m .  p r z i j m o j e  u c z n i ó w  o d  l a t  8  J o  l O  n a
m ie s z k a n ie  w r a z  z s to ł e m  i w sz c tk i r i i i i  inurn i i  w y g o d u m i — z a r ę 
c z a j ą c  za  d oz ór  w p r o w a d z e n i u ;  ( u d z e ż  k o iT c p e ty to w a n iu  n au k  
w  s z k o ł a c h  w y k ł i  d a n y c h , — Rodzi ce .  Opiek u - o wie  lub i nne  osobą’, 
m a j ą *e  z a m i a r  u m i e s z c z e n i a  s w y c h  lub im p o w i e r z o n y c h  dzieci ,  
r e  hoą  się z g ł o s i ć  w mi e j s ce  p o w y ż  wymi e n i one .
(1 3 3 3 -3 )  J a n  K iyu lik .

Zaw iadam iam  S zanow nych  Rodziców i Opiekunów, iż w raz  
z rozpoczęciem nowego roku szkolnego

olnarleiiB kum* nauk
w iimim uaukow ym  zak ładz ie  i p ra^j inow ać b ę ’e j»k  dotąd m ło 
dzież r a  nauki?, sto? i poruicM/.kanic lub też na naukę ty l io .  Ptfc- 
gną^y  uczę^zczac do s z k ó ł  r-ublicznych. m a jd a  u u*ni»* pomoc i 
ko r repc tyc ye .  H i s i c r n l y

(I '®47* *®) Kraków pod h ,  381 przy  placu Szczepańskim.

D f i M U T l M K I .
w U c h o d z  a, c g  w e  L w o w i e  p  o d  r  e d  u k c g  ą 

l i a r w l a  S * a jn o e h y )
z a w ie ra ją c y ;  rozpraw y naukowe, umnicze i moralne, powieści, poe- 
zyc. n . i a z ą  <*bą eznjowc. opi-v  miejsc i parno ków, rozmaitości l ite
ra* km i a r ty s tyczne ,  rccenzyc dzic", utworów mmiiczyeh i p rzed
staw ień  s -em ezny  I,, kerespondeneye i donies ienia l i terackie  itp.

Prenum erow ać 0lI | s0  p a ź d z i e r n i k a  w drukarn i  Z a 
k ła d u  naród. im. Ossolińskich we L w o w i e ,  pod u d r e s ee m w- d a w c y  
W o jc iecha  Man’cokiegn.

Prenum erata w k ra ju  od początku b. r. na k a id y  k w a r ta ł  
r. p r z e s y łk ą  pocztową 2  j,,pr . jr, t ,- . m. k.

t y f i r  W ielkiego K sięstwa Poznaliskirgo monetą p rn sb a
1 f i l a r  15 s g r .  " “ ( l 3 3 5 - 2 - 3 j

Zaszczycona  kilkuletniem z a u f a n i e m  Szanow nych  Rodziców i 
Opiekunów, za  a i .d miam tychże ,  iż | i r / e n i « « l H * y  m l e s z l t a .  
n i e  e t w e  | t « d  Ł .  4 J 8  i i r z y  l l H * y  J ,l l B a > . r a  k e r 9  m - 
s t e jn y  * dniem I uaździcrnil  n r. b. r o z p o c z y ru ją c y  s i ę ,  p r z y j ,  
n i u j ę  l i a i i l m i t i  n a  s t ó ł  I
( 1 3 4 5 - 2 - 3 )  S k u r b iń s k u .

5 1 #  ż f lk f l f l  v i n n  p r a g n ą c y  p<"vwierzy ć s w y c h  s y n ó w  pod 
S l l i  ^ - ^  doz.or n a  m ie s z k a n ie  1 s i ó ł  „ sob  e po

s i a d a j ą c e j  r ę k o jm ię  m o r a l n ą  i n a u k o w e  w y k s z t a ł c e n i e ,  p o w z ią ś ć  
- b l i ż s z ą  w ia d o m o ść  w b ió r / e  Tow-a r z y s t w a  R o ln iczeg o  p rz y

ulicy Szew skie j  Ner 335/6. (1351 2 - 3 )

b i u w c r u a i i t k a .
pnsiddają  *) n u i w je%>kq 
fi*an* u .Kim, poUk m. uiem t< - 

/  -i*». JaVmdtf ud h i -
s to ry  1 , je o g ra f i i , m etx log i i , kaligrafii  i i»»uKi rpcli na i t ta  , *>r*v 
8^ e htósowac^o umies/r/ .mii i ; ura/. < hut; v. d mu K iuirź i ii i jb^ jn  

yc  tow ar/vx , . ,  ą  /(yj „ in; , *»*.-ii i*/yt,»zi m książek v» lr»crh  
Jeay  ach. |{ %%iaihimi>0<i i.dcic'u R ó fo  I fftrn jne  v T a r -
n o wie. ( ( 3 1 0 - 3 )  J . b 'vehtdegen, *jo«t np

w y § i » i * / i f d a / i ! !

różnych towarów hławalnych
w handlu pod

- J*kwać sie będzie.

tli ma. . .  , . E aronpre is  na S l iad am iu  p ii Nrem I,
a k tó r a  po Jak najum.a* kowań *zój c e ..ie od di.ia d*i. ie nzego o d b , -  

_ _ _ _ _ _  ( 13 3 2 - 2 - 3 )

Subiekt* Rptck^rski. p<*siad«jąy d k ł a -
, , . , 7 dnie j eży k  n iemieiki

1 polski,  opatrzony  św iadec tw am i d,ih,ó| kondoity, a . r z y t ć m  żv -  
oząoy sobie uczęszczać  do un iw ersy te tu  lub nie, może m eć miejsce 
w aptece podpisanego w Krakow ie  od 1g„ p ażą ,  c , jpB r  p 7 i 
stósownem w ynagrodzen iem . ( 1 3 1 6 - 2 - 3 ) H ’. Iflo lędziim ki. v  ł  apt.

Zawiadom ienie dla rodziców.
PoświęńwMgy w y łączn ie  t roskliwe eU runie  na n u r  l i c  % «ykezui-  
renie  i usposobienie n u u k n ^ c  m ło d / i r ż y  p ł r i  in^-hie** t a k i e j ,  kiór.K 
d » publicznych s z k ó ł  n r t e s z r z a ,  j a k  i t ó j . k t ' r r j  f  erwia*tko»bc 
p r /y g o t  iwanie  da szkóf,  mnie po 'uezonem by wi ł*». n kló rj d a ł -m  
j a - u y  ojcowskiej  fforliwnńoi i p i^ rzo łow it  do* ód j  po k i lk t l e -  
tn em duś w 7g-łebi\Ar/.y dok ładnie  skłonu* ś n  i pr/.ymn iy
m ł id z ic ż y ,  nhak zastó.-ow an .u najlepszych za-ad  do t r a fu  go k ic -  
row an ia  ty’rh .  k tó ry -h  mi Szanow ni  Rod/, er  po ierr.yć i » c / a  po
sta n o w i łe m  nad il tu *e Lw ow ie  r -ó w ie r ic  się onOiVm kierunkowi 
ogólnemu penoyonatu płoi mę k ój. przy braw*.zy l» usw Rhflljn- 
wanyoh k >r. pety torów i dozorców w ew nętrznego  p o i / ą d t u  w s a -  
laclł s tu d e n ck ich ; ug -dziłem oraz d k t o r a  i ocznego, «io mienzKauia 
dn th  d/ą«-igo.  L k . l  w p a ła  u niegdyó Poi„ kich naprzeciw  B er-  
n a r lM isk ic gn  knó iofa z ^ p -w n iw s /y  n r m  honor r a w j a d < m ć  ^ 7 . 
Rodziców, że obok koi epety cyj prredm  otów szkolny eh. może m ło 
dzież u m i umieszczona uczyć muzyki fortepianu k<óią saiu 
po jad  ni, o az  j e o k a  f.aoci iok ego i innych przedmi t ó w ,  rtó«*o- 
wnic do woli S% R idzirów. za r m u i k o w a  ą m n^. B’i ż s rą  v* iad j -  
rn-»ść powziąóć niożau u mnie pod, imanego w w yż rzeczonym  l o 
kalu m ieszkającego .  (  2 9 1 - 6 )  J ,  A. Z a m o rsk i.

P A S f l U A L E  I A C C H I
(1321) z T oskany («-«)
w y r a b i i  z g ip su  r o z m a i t e  Hau v ,  w a z v .  kous> le , ^ J u U l o '  e i n -  
zd o b y  p o t o j o w e  p o d ł u r  p ^ j ż ^ i f ż s z y r h  w / n r ó w .  zd e jm u ie  w iz e r u n k i  
z osob u m a r ł y c h ,  i p> d o jm u je  s»e w>ze k ich  rep  r o c y j  t e g o  ro d za ju ,  
z a  c e n y  u m i a r k o w a n e .

G łó w n y  s  ł a d  w y r o b ó w ,  gtl ie t a k ż e  zanió  i i e i - ia  robj-ć itn i u a  
j f i t  w e  L*vo w ie  p r z y  Dft.g ie j u ’i y n a p r z e c i w  s p a lo n e g o  tea  r.i 
w dom u p an a  R izz i  pod L.  4 0  na  d o i .%

Pmljiisany ma sobie za  uprze jm y ..bowiązek polecić ł . s l » u , n t  
w zg le l  ni Szanownej RuMioznóś.u f.»ój

S k ła d  Mebli W iedeńsk ich ,
w najświeźsz* m guśc ie, mach n o . t y c h . o rz e c h o w y c h ,  w k tó r tm  
można także  nabyć l u s t e r  po na j . im iarkow ań .zyoh  cenach.
(1304  3 )  I za a k  E in lr a c h t  na Struć* m u poć N. 19.

^ 's lftO iic  t l  i a d o i i iu ś e i .

^otva poźyczkn rozpisana na 8 0  milionów złr.  nietylko  
w zupełności pokrytą zosta ła ,  H|c przewyżka wpisów w y 
nosi 2 5  mil. złr. i la summa rozdzieloną będzie stosunko
wo miedzy wszystkich uezeslników.

—  Dzienniki fran. uzkie zapełnione są opisami podroży  
księcia prezydenta, równie nudnemi jak d łu g ien n : pó łu -  
rzędowe organa z każdego znaczniejszego miejsca, s ą 
żniste podają korespondeneye, wszystkie tak do siebie  
podobne, że prócz daty, trudno dopatrzeć siij, by naj
mniejszej między niemi różnicy. Jeźli mamy wierzyć tym 
sprawozdaniom, entuzyazin wzrasta z każdą milą a o -  
krzyk „niech żyje C esarz! “ w e wszys'kich jest uściech. 
Zresztą prócz bliższych sz c z eg ó łó w  przyjęcia prezydenta  
w Nevers i Moulins, niemamy dzisiaj o dalszej podróży  
księcia żadnych św ieższych wiadomości

-  Angielskie dzienniki w yłącznie zajęte są życiem i 
śmi. rcią ks.ęt ia W ellinglona, po którym naród ca ły  przy
wdziewa żałobę. Na wszystkich gmachach publicznych po-  
witMają agi ża łobn e ,  zatknęły j e  również wszystkie o -

lęta stojące na kotwicy w londyńskim p orcie ,  nietylko  
angici-kie ale i obce. Podi buież w Portsmouth i w Sou • 
thainplon. W' Liverpool i w Manchester w dniu nadejścia 
wiadomoś: i , nie było g ie łdy  i wiele sklepów pozostało  
zamkniętych. W Birm ngbam przez cały dzień bito w dzwo
ny, a w L młynie wszystkie żałobne towary dla n a d z w y 
czajnego popytu , znacznie posko ży ły  w górę. Oczekują 
przybycia z Frankfurtu syna księc ia , margr. D uro z o -  
twarcicm testamentu, który zapewne będzie publikowanym.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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